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DZIŚ ROZPOCZYNAMY GWIAZDOZBIÓR 


każd idziesz w „Świecie Młodych” fotosy i wiadomości o two- 
04, wrote DA swa kto się znajdzię w naszej konstelacji polskich 


aj ŻĘ — i Inicy. Czekamy na 
glad obroni, sceny tele będą dac onek 1 Simiononie 
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Trzymamy za nich kciuki! 


W oczekiwaniu 
na wielkie 


EMOCJ 


Przed niespelna dwoma 


1 PAŻDZIERNIKA 1974 R 


rie Zdobywców Pucharów 
pokonal FC 


HARCERSKA .. 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


CENA 1,50 ZŁ 


Najważniejsza 
inwestycja 
w stolicy 


DWORZEC 
CENTRALNY 
GOTÓW 

1 GRUDNIA 1975 


nio 


Bolo- WINOSLĄ 


tygodniami nasze cztery który poś a ZE 
klibowe jedenostki pilkar-  gnę” Wlochy 2:1 cych , Dworzec Centra! a: 
skie wystartowały w ogól Już jutro odbędą się oraz budujący h najwię > 

noeuropejskich rozgryw- spotkania rewanżowe. O szowski węzel komun u w, A 
kach. Aktualny mistrz Pol awansie do następnej kiej w 9 otoczeni >bydwi 

ski, „Ruch” Chorzów, w rundy rozgrywek decydują te inwestycje uko ne zostoną 
pierwszym swoim pojedyn lepsze stosunki bramek w w terminie przysp eszónym o rok 
ku o Puchar Europy, zremi obu spotkaniach. W naj Już 1 grudnia 1975 1 zarów 
sował 0:0 w Kopenhadze z trudniejszej sytuacji znaj no dworzec jok I węzeł funkcjo 
duńskim zespołem „Hwi- duje się „Górnik”. Wygrać nować b nomalnie. | 

dowre”, „Legia”” Warszawa, lub co najmniej zremiso Jest to obecnie najwainiejszy 


również na wyjeździe zre 


wać 3:3 na boisku znako- 


plac budowy w stolicy, na któ 


misowała z FC „Nantes”  mitego „Partizana” będzie rym skoncentrowano maksymal 
Francja 2:2, a „Górnik" niezwykle ciężko. Podobnie ną uwagę > 
Zabrze zremisował u siebie ciężką przeprawę będzie W. bieżącym takoń 
2:2 z „Partizanem”" Jugo- miała „Gwordia”. Awans czone zostoną pr 

sławia. Zarówno „Legia”  „Ruchu” i „Legii”, które wawcze do najłru ope 
jaki „Górnik* reprezentują groć będq teroz przed rocji technicznej terenie 
nasze piłkarstwo w Pucha- własną publicznością, leży dworca ustowie wielkich 
rze UEFA. Miłą niespo- całkowicie w zasięgu moż dźwigów dachow Kożdy wa 
dziankę sprawił młody ze- liwości tych zespołów ży 84 tony będzie sklodomy £ 


spół warszawskiej „Gwar- 


Trzymamy więc kciuki! 


mniejszych elementów na poblis- 


dii”, występujący w Pucha- (zp.) kim wydzielonym płacu. (bis) 
Zdarzyło się latem : i 
DLACZEGO * << 


baza „Indian” 


nie przetrwała nawet - 


DWÓCH TYGODNI ? 


Jedna z wielu tegorocznych grup LKS z 
Krakowa. 8 chłopców, 3 dziewczynki. Dowód- 
cą był Grzesiek. On namówił ich na zorgani- 
zowanie grupy, on wymyślił nazwę — „India- 
nie' — samo przez się było więc zrozumiałe, 
że to jemu właśnie należy się ta zaszczytna 
funkcja. 

Zaczęli, normalnie, od _ budowania bazy. 
Projekt też był Grześka: Wykonanie wymaga- 
ło trochę wysiłku, ale po kilku dniach szałas, 
a właściwie dwu-salonowy drewniany pałac 
wyglądał tak okazale, że nikomu nie było 
już żal ciężkiej pracy. 

Grzesiek pękał z dumy — on wszystko wy- 
myślił, on namówił kolegów. Koledzy też byli 
zadowoleni. Rodzice, których zaprosili na uro- 
czyste otwarcie bardzo ich pochwalili. Sukces. 
A kto nie lubi sukcesów?! 

Nie na długo była jednak pisana „India- 
nom” radość. Któregoś ranka zobaczyli z 
przerażeniem, że... z ich pałacu pozostały je- 
dynie nędzne szczątki. Ktoś postanowił zro- 
bić im na złość. Kto to był, domyślali się — 
chuliganów nigdzie nie brakuje, a ci z ich 
okolicy byli znani wszystkim. Ale co z tego, 
że znali 


„winowajców? |ch baza po prostu” 
przestała istnieć. Długo stali i patrzyli na 


pobojowisko. W końcu Grzesiek powiedział: 
„No, chłopaki, do roboty, trzeba to odbudo- 
wać!". Nie było chętnych. Zaczęli się po pro- 
stu powoli rozchodzić. Grzesiek. namawiał, 
biegł to za jednym, to za drugim, potem, 
wieczorem, gdy spotkali się w kilku u niego 
w domu, doszło do kłótni. Najpierw zarzucali 
Grześkowi, że to był beznadziejny pomysł, ta 
budowa, bo z góry można było przewidzieć, 
co się stanie, Potem jeden drugiemu mówili, 
że jest głupi i że ten cały LKS to lipa, bo 
wiadomo, że nic z tego nie będzie, 


l to jest koniec historii grupy  „Indian”, 
która działała w sumie niecałe 2 tygodnie. 
Całe zdarzenie też należy już do historii, 
miało miejsce na początku lipca. 


Fakt niewątpliwy, że „Indian” spotkało o- 
gromne nieszczęście. Drugi fakt, równie nie- 
wątpliwy, to to, że nie potrafili się z tego nie- 
szczęścia wygrzebać. Dopóki odnosili sukcesy 
panowała wśród nich zgoda, byli zgraną 
paczką przyjaciół. Byli? A może im się tylko 
wydawało...?! Co wy o tym myślicie? 


EWA KŁOSIEWICZ 


Wczoraj i jutro 
Mozambiku 


Interesują mnie wydarze- 
nia w Portugalii oraz spra- 
wy kolonii, które aktualnie 
osiągają niezależność poli- 
tyczną. Uważnie śledzę 
wszystkie artykuły i infor- 
macje radiowe dotyczące 
Mozambiku. 


Jerzy Krzysztofik, 
Wrocław 


Czy tak 
powinno być? 


Mieszkam w nowym sied- 
miopiętrowym bloku z win- 
dą. Wszystko jest nowiutkie 
i bardzo ładne. Dziwi mnie 
ogromnie, że dorośli i wy- 
dawałoby się — kulturalni 
ludzie rzucają niedopałki 
papierosów na podłogę w 
windzie lub gaszą je roz- 
deptując na schodach. Czy 
tak być powinno? 


Krysia Janicka, 
Warszawa 


To oburzające! 


W telewizji pokazywali w 
dzienniku program z cyklu 
„Czystość, ład i porządek". 
Oburza mniec marnotraw- 
stwo w zakładach pracy i 
lokalach. Sprzęty wartości 
nieraz kilkunastu tysięcy 
złotych niszczeją na dworze. 
Warunki atmosferyczne do- 
prowadzają je do takiego 
stanu, że nie są zdatne do 
dalszego używania. Kary 
dla takich marnotrawców są 

" za małe. Ja bym dawał bar- 
dzo duże kary. Bo pienią- 
dze zmarnowane oni powin- 
ni zwracać. Za te złotówki 
można postawić niejedną 
szkołę. To mnie oburza naj- 
bardziej. I to oburza z pew- 
nością niejednego człowie- 
ka. 


Zbigniew D., 
Kamienna Góra 


Harcerze 
w 1939 roku 


W szkolnej bibliotece nie 
mogę znaleźć nic ciekawe- 
go na temat udziału harce- 
rzy w obronie kraju pod- 
czas napadu hitlerowców na 
Polskę. A słyszałem, że brali 
oni udział zarówno w służ- 
bach porządkowych jak i 
pomocniczych. Z pewnością 
Żyją jeszcze ludzie, którzy 
mogliby zabrać głos w tej 


sprawie. 
Anka Binek, 
Kielce 
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d ł p” IP ł Z DONIESIENIA KORESPONDENTA WOJENNEGO: „O rająciu Warszawy do- osób. Do roku 1990 colą q 
STO EGZNE L ( wiadujemy się w poludnie. Przez zamarzniątą Wisłę przeprawiamy się na Solec. badz ab rk po 
i ; 1 £ 1 winna lieryć okolo milię 

ianiEE W AWAzGWIeS Ii Maszerujemy w stronę Śródmieścia, Plac Trzech Kryły nie do poznania, Nowy nów miesikańców, Troska 
cowa tradycja. Co roku na Świat jest niesamowicie zniszczony... Płonie Palac Stasica, wybucha raz po raz zapewnienie jak najlepstych 
Święto Odrodzenia bogatsza umieszczona w nim amunicja, Kopernika nie ma, pomnik Kopernika strącony 1 co* warunków bytowych byla jad 
staje się stolica o jakiś no kołu... Marszałkowska — to puste ściany, ziejące oczodołami wydartych okien, ki- Un 1 1 tekinśeh podstawą 
, j , i , ych przy wytyetoniu plgn 
EEC GENTNICA las: kuty spalonych domów i rumowiska... Warszawa jest dziś nie tylko miastem grurów |  dolstago rorwalu Waren 
f 7 , rzy A h r y 
kaniowaei Przedstawiamy: dzid — jest miastem wymarłym. Ludzi nie ma.. Germański szał zniszczenia nie oszcią* Wielkim terenem * budowy 
kilka takich stołecznych Lip dził niczego... na: południu miosia  będi, 


ców. Zaczęło się dawno 


Umynów i Matolin samodrial 


A JEDNAK WARSZAWA OŻYŁAI Wolą i wysiłkiem calego narodu dźwigniąto ją ny 1aspól miesikoniowy ną 

ROK 1946 z ruin. Odbudowano i zbudowano piękniejszą i wspanialszą niż byla kiadykol- = docmowo — 150 tys. ludy 

A żęt ar wiek. Dziś Stolica w roku XXX-lecia naszej Ojczyzny, prezentuje swój dorobek, 1 oi: p M0 sy 
Sany ŚMost. PORITEWiKago. swe osiągnięcia i perspektywy na wspaniałej wystawie .w Pałacu Kultury i Nauki. Wilostfoda, Sad leż 7 
Był on _ trwalq, materialną Prezentuje wszystkim Polakom i całemu światu. Huty Warsrowa na _ Mioci 


oznaką zapoczątkowanej od- 
budowy Warszawy. 


ROK 1947 


Na ul. Nowy Świat prze- 
kazano 40 kamieniczek, zre- 
konstruowanych w XIX-wiecz- 
nym stylu. _ Zapoczątkowały 
one odbudowę Traktu Kró: 
lewskiego. (W  n-rze 74 
„Świata Młodych” zamieści- 
liśmy książeczkę o tym Trak- 
cie). 


ROK 1949 


Otwarto Trasę W-Z, odsło- 
nięto pomnik Mikołaja Ko- 
pernika. Nad miastem znów 
góruje zrekonstruowana Ko- 
lumna Zygmunta. Na ul. Te- 
respolskiej, w odległej dziel- 
nicy Grochów, otwarto Za- 
kłady Odzieżowe, gdzie zna- 
lazło zatrudnienie wiele ko- 
biet potrzebujących pracy. 


ROK 1952 


W osiedlu mieszkaniowym 
MDM, któregoo plac nazwano 
pl. Konstytucji, oddano czter- 
naście domów. Trwa zabudo- 
wa Śródmieścia. 


tująca m. 


Chcemy Wam, choćby we fragmentach,zbliżyć najważniejsze sprawy Warszawy 
— serca Polski, które na tej wystawie znalazły swe odzwierciedlenie. 


Na pl. Zwycięstwa mieściła się przez cały wrzesień druga część wystawy „Warszawa XXX*, prezen- 
in. dorobek warszawskich zakładów pracy. 


Zdjęcie: CAF cy. 


- miejscu, gdzie kiedyś 


ROK 1955 
Przekazano stolicy Pałac 
Kultury i Nauki, dar  naro- 


dów Związku Radzieckiego. 
W nim m. in. kina, teatry, Sa- 
la Kongresowa, wiele sal wy- 
stawowych, restauracje, Pa- 
łac Młodzieży i setki innych 
pomieszczeń. Sportowcy  o- 
trzymują Stadion X-lecia. 


ROK 1964 


Warszawska Nike — Pom- 
nik Bohaterów Warszawy, 
stanął na pl. Teatralnym w 
stał 
ratusz, spalony w czasie Po- 
wstania. 


ROK 1967 
Warszawa jest miastem 
stu nowych osiedli. _ Huta 


Warszawa obchodzi już swe 
10-lecie, w ciągu tego okresu 
wyprodukowała 2 miliony ton 
szlachetnej stali. 


Marszałkowskiej otworzył w 
przededniu Lipcowego Świę- 
ta swe podwoje. 


ROK 1972 


Do wzniesionych na osie- 
dlu Stegny domów wprowa- 
dzają się pierwsi lokatorzy. 
Domy stawiane sq tu z go- 
towych elementów  produko- 
wanych w Fabryce Domów na 
Służewcu, wzniesionej na li- 
cencji radzieckiej. 


ROK 1974 


Gotowa jest w stanie su- 
rowym bryła Zamku Królew- 
skiego, symbolu trwałości 
państwowości polskiej i pol- 
skiej kultury. Oddano do u- 
żytku Trasę Łazienkowską, no- 
woczesny szlak komunikacyj- 
ny óraz Wisłostradę — arterię 
nad rzeką. 


PRZEMYSŁOWE 


Śląsku — pod względem o- 
siąganych wyników. 

Jeszcze w pierwszych la- 
tach powojennych dawne za- 
kłady „Parowóz'*', obecnie za- 


TAK SIĘ BĘDZIE 
ROZWIJAĆ 


nach pobiegnie pierwsta li 
nia metra dlugości 24 km, i 
21 przystankami. Osiedla dlą 
80 tys. ludri planuje sią ną 
miejscu lotniska 1poromo 
sanitarnego Goclow, do któ 
tego dojord ulotwilo  jut 
Trasa L 

W zachodnim centrum 
Watstaowy program 1abudo. 
wy przewiduje postowiania 
wzdluż ul. Chalubińskiego 
dwu budynków o 15 kondy 
gnacjach, a wadluż ul. Em 
lii Ploter trzech budynków o 
30-35 kondygnacjach. Do ta 
go dodać (rieba wiele 6 
biektów hotelowych, handla 
wych, gastronomicznych, kul 
turolnych dla warszawiaków 
k i przyjezdnych, których 
150 tys. będzie docierało co- 
dziennie do miosta prież no- 
woczesny, będący dziś w bu 


dowie, Dworzec Centralny 
Dążyć się będzie do twa 
rzenia takich zespołów hon 
dlowo-usługowych, by klient 
pod jednym dachem mógł 
załotwić niemal | wszystua 
sprawunki i skorzystać z noj 
bardziej potrzebnych usług. 

Nieodlączną częścią  pla- 


nu na lata 1976—80 jest wy- 
poczynek mieszkońców stoli- 
Ciekawym założeniem w 
tej dziedzinie jest m.in. stwo- 
rzenie drugiej rzeki Świder, 
która płynęłaby na długości 
22 km obok Wisły, oddzielo- 


kłady im. Ludwika Waryń- na od niej wałem.  „Brot” 
skiego, produkowały kotły. - starego Świdra ma mieć 
FABRYKA _ SAMOCHO- 5 T 0 LI ( A ayitąż wodą | E stoć> się Jed: 


DÓW OSOBOWYCH na Że- 
raniu stała się wysoce wyspe- 
cjalizowanym zakładem, któ- 
rego większa część produkcji 
przeznaczona jest na eksport. 
HUTA STALI SZLACHET- 
NYCH „WARSZAWA” — wy- 
chowała liczne zastępy wac- 
szawskich hutników, mają- 
cych na swoim koncie wiele 
nowatorskich rozwiązań na 
poziomie światowym. 


ZAKŁADY RADIOWE IM. 
KASPRZAKA — wbrew naz- 
wie nie produkują już radio- 
odbiorników lecz m. in. mag- 
netofony, wideofony, labora- 
toria do nauki języków ob- 
cych. 


WARSZAWSKIE ZAKŁA- 
DY TELEWIZYJNE — tylko 
w ubiegłym roku dostarczyły 
na rynek krajowy i zagranicz- 
ny imponującą liczbę 577 tys. 


Dziś 
przekroczyła 1 


ludność 


Warszawy 
mln 400 tys. 


ROK 1969 


Został zamknięty 
etap zabudowy rejonu pl. 
Defilad. „Junior” — pierwszy 
z trzech domów towarowych 
na Ścianie Wschodniej ul. 


pierwszy 


Warszawa, to nie tylko sto- 
lica, nie tylko wielki ośrodek 
nauki i kultury, * 
potężne centrum przemysło- 
we. Drugie w kraju 


ZAGŁĘBIE 


lecz także 
dukcji 


= po 


aparatów telewizyjnych. 


W stołecznym przemyśle 
pracuje dziś ok. 220 tys. osób. 
W roku 1950 Warszawa da- 
wała 2,4 proc. globalnej pro- 
przemysłowej 
w 1973 r. — już 6,8 proc. 


kraju; 


nym wielkim basenem kqpie- 
lowym a także torem wod- 
nym dla łodzi i kajaków. 


Z DZIEWIĘCIU STOLIC 


POLSKA. Przybyli do Warszawy z 
dziewięciu stolic; Berlina, Budapesz- 
tu, Bukaresztu, Hanoi, Hawany, Mo- 
skwy, Pragi, Sofii i Ułan Bator. Spot- 
kali się po to, by przedyskutować i 
porównać. różne formy działalności 
organizacji młodzieżowych w środo- 
wisku wielkomiejskim. Zostali przy- 
jęci serdecznie, ich pobyt obfitował w 
wiele ciekawych imprez. Za rok — 
spotkanie przedstawicieli organizacji 
młodzieżowych 9 stolic w Pradze. 


WIATR POSTĘPU? 


GRECJA, FRANCJA, PORTUGA- 
LIA. „W zachodniej Europie zaczy- 
na wiać wiatr postępu” — powiedział 
jeden z deputowanych francuskich 


na wieść o tym, iż w Atenach zale- 
galizowano działalność Komunistycz- 
nej Partii Grecji, która zmuszona by- 
ła działać w podziemiu od 1947 r. 
Mówiąc o postępie w Europie zachod- 
niej, ów deputowany miał też zape- 
wne na myśli sukces francuskiej le- 
wicy w wyborach uzupełniających 
do senatu, gdzie zdobyła ona dwa no- 
we mandaty i w ten sposób grupa 
komunistów powiększyła się tam do 
20 osób 


Innym przejawem polityki postępu 
jest z kolei rozwiązanie przez nowe 
władze portugalskie skrajnie prawi- 
cowej i nacjonalistycznej Partii PNP, 
która powstała w lipcu br. w wyni- 
ku przegrupowania faszystowskiego 
legionu policyjnego. W ciągu 2 mie- 
sięcy PNP starała się wszelkimi mo- 
źżliwymi środkami doprowadzić do 
likwidacji demokratycznych instytu- 
cji w Portugalii. 


GŁDE 


ANF> 


HURAGAN „FIFI”” 


HONDURAS. Huragan „Fifi*, który 
nawiedził ostatnio Honduras spowo- 
dował niespotykane dotąd straty. 


"Zginęło 10 do 12 tys. osób, a 600 tys. 
pozostało bez dachu na głową. Go- 
spodarka kraju w 3/4 uległa zniszcze- 
niu wraz z 90 proc. zbiorów. Straty 
materialne przekraczają 900 mln do- 
larów. Z pomocą ofiarom kataklizmu 
pospieszyły rządy wielu krajów Ame- 
ryki Środkowej, USA oraz ONZ-ow- 
skie Biuro Pomocy dla Ofiar Klęsk 
Żywiołowych. W najbliższych dniach 
nadejdzie pomoc m. „in. z ZSRR, 
Francji, Włoch i Hiszpanii, 


W ARGENTYNIE 
JAK W CHILE? 


ARGENTYNA. Po śmierci prezy- 
denta Perona w Argentynie odezwali 
się jego przeciwnicy, cheąc zapobiec 


zapowiedzianym reformom m. in. na- 
cjonalizacji aparatu zbytu produktów 
naftowych oraz reformie rolnej. Le- 
wackie skrzydło peronistów krytyku- 
je dowództwo sił zbrojnych za ich lo- 
jalność wobec legalnego rządu pani 
Peron. Do tych samych celów dążą 
też reprezentanci prawicy. 


Oba skrzydła nie przebierają W 
środkach. Mordują swoich przeciwni- 
ków politycznych, chcąc wprowadzić 
w kraju chaos oraz zaostrzyć kon- 
flikty w obozie peronistowskim, któ- 
1e pojawiły się po śmierci Perona; 
by sprowokować wojskową reakcję 
do zamachu stanu według wzorów 
chilijskich. 


; 
(wp) 


Doktor Ireneusz Pomaski, 
swoją małą pacjentką. 


— Bije tak mocno, bo jest nowe — 
mówi 12-letnia Ala o swoim sercu. 
Sprawiało jej ono kłopoty od najwcze- 
śniejszego dzieciństwa. Urodziła — się 
już z tą wadą. Gdy miała 6 lat prze- 
szła pierwszą operację. Nastąpił wte- 
dy całkowity blok serca, które nie mo- 
gło pracować bez impulsów energii 
spoza organizmu, 

— 300 tysięcy ludzi — podobnie jak 
Ala — żyje dzięki genialnemu wynalaz- 
kowi. Sq to osoby, których serce „za- 
pomina” o swoim podstawowym obo- 
wiązku. Do niedawna medycyna by- 
ła bezsilna wobec tak strasznej wady 
serca. Urządzenie, które pobudzałoby 
ten organ do ciągłej pracy jeszcze 20 
lat temu należało do świata fantazji 
naukowej. 
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który kierował operacją nadal opiekuje się 


Dziś elektronicznych _ stymulatorów 
serca używo kilkaset osób w naszym 
kraju. Aparat taki sklada się z baterii 
i przewodów, którymi wędrują impulsy 
elektryczne do elektrod wmontowanych 
w ścianki serca, Co 3 lata lekarze wy- 
mieniają wszczepianą pod skórę bate- 
rię. 

W. przypadkach szczególnych  — 
zwłaszcza u dzieci — trzeba stosować 
urządzenia działające niezawodnie na 
dłuższą metę. Uczeni sięgnęli więc po 
nowoczesne źródła energii: izotopy pro- 
mieniotwórcze pierwiastków plutonu i 
prometu. Zasilana nimi bateria to 
prawdziwy cud techniki. Niewielka, a 
tak skonstruowana, że groźne promie- 
niowanie nie zaszkodzi pacjentowi i je- 
go otoczeniu. Kosztuje 4,5 tysiąca do- 


larów, ala życie ludzkie jest wartością 
dziewczynką, le 


najwyłsrą, fy ratować 
karze z IV Kliniki Chorów Wawnątr 
nych Akademii Medycznej w Warszowio 
sprowadaili z zogranicy atomowy sly 
mulator serca 

Ala nie mogła dlułej crók W wa 
unkach trudnych > ber specjalneg 
oświollenia rentgenowskiego kamery 
telewizyjnej specjaliści z Instytutu 
Chirurgii Akadomii Madycznoj w Wat 
srowie opd kierunkiem doktor Irenau 
sza Pomaskiego podjęli sią operacji 
Docent Marlusz Stopczyk  spocjalnia 
wrócił z urlopu, by wziąć w niej udział 

Batorię z liotopom plutonu lekarza 
umieścili w klatce piorsiowaj pacjentki 
Nastąpił dramatyczny moment. Wylą 
cłono stymulator zewnętrzny, a wlączo 
no atomowy, Praca  sorca nie ulegla 
zakłóceniu 

Minęły szczęśliwie pierwsze ciężkie 
dni po operacji. Dziś Ala wie, łe bę 
dzie żyła. Ręką kontroluje nieustannie 
bicie swojego serca. Sprawdza też wy 
kres jego pracy na ekranie. Nam po 


zostaje tylko życzyć jej szybkiego pow 
rotu do zdrowia, | wyrazić najwyższe 
uznanie specjalistom z Instytutu Chirur 
gii Akademii Medycznej, którzy przepro 
wodzili trudny zabieg, i lekarzom z IV 
Kliniki Chorób Wewnętrznych AM, któ- 
rzy przygotowali małą pacjentkę | da- 
lej opiekują się dziewczynką 

Atomowy stymulator serca będzie 
służył Ali przez 10 lat. A potem? Już 
dziś w Uniwersytecie Harvard (USA) 
uczony polskiego pochodzenia _ Józef 
Cywiński pracuje nad biogalwanicznym 


stymulatorem serca Nowy aparot 
mniejszy i tańszy od stymulatora ato- 
mowego — będzie działał nieprzerwa- 


nie przez 30 lot. 

Gdy Ala dorośnie może otrzyma już 
nie stymulator, a małe sztuczne serce. 
Bieg ludzkiej myśli jest przecież tak 
szybki, że nie sposób przewidzieć do 
jakich zmierza rozwiązań. 


MARIA WRÓBLEWSKA 
Zdjęcia CAF. 


kieruje TV 
AM, 


Doc. Tadeusz Kraska 
Kliniką Chorób Wewnętrznych 
w której przebywa Ala 


Dziewczynce uratował życie zespól 


lekarzy (od prawej) doc. Tadeusz 
Kraska, dr Jan Jaworski, dr Jacek 
Żochowski, mgr inż. Bogdan Buko- 
wiecki, doc. Mariusz Stopczyk, dr 
Ireneusz Pomaski. 


Przedstawiamy Wam 
pana Michała Sumińskie- 
go nagrodzonego „Zło- 
tym Mikrofonem” i „Zło- 
tym Ekranem” za zna- 
komite gawędy w radio 
1 TV, oraz odznaczonego 
Medalem Edukacji Naro- 
dowej, a ostatnio wyróż- 
nionego Nagrodą Pre- 
miera za caloksztalt 
działalności, Gratuluje- 
my! 


— Michał Sumiński — 
pisarz, kapitan żeglugi 


zamiłowany 
przyrodnik, _ marynista 
pracujący w redakcji 
morskiej Polskiego Ra- 
dia. Kim jest najbar- 
dziej? 


morskiej 


RUDNO mi odpo- 

wiedzieć. Żeglar- 

stwem zajmuję się 
od dzieciństwa. Pierwsze 
kroki stawiałem na dłuba- 
nym korycie dla świń. 
Przyczepiłem do _ niego 
maszt, a do masztu przybi- 
łem gwoździem bardzo pię- 
kną jedwabną chustkę, któ- 
rą dostała moja siostra w 
prezencie od ojca. Jak wy- 
glądał mój pierwszy rejs, 
lepiej nie mówić... 


„mały 1 
dziecko, wymykałem się z 

| domu, często nocą, przy . 
księżycu, czego mi babcia 


— Na jakie wody wypły- 
wał pan wówczas? 

— Był to staw w powie- 
cie ciechanowskim. Wyda- 
wał mi się wówczas ogro- 
mny. Gdy odwiedziłem tę 
miejscowość niedawno, 
staw ten poważnie zmalał 
w moich oczach. A to wła- 
śnie na nim obserwowałem 
— przyłożywszy tubę z te- 
ktury do oka — jak się to- 
czy życie podwodne. Od o- 
wego czasu te dwie pasje 


mi pozostały: żeglarstwo i 
obserwacje przyrody. 
Później uprawiałem żeg- 


MOJA -PASJ 


larstwo śródlądowe, zaczą- 
łem też trochę pływać po 
morzu. Stopień jachtowego 
kapitana żeglugi wielkiej 
zdobyłem tuż przed. samą 
wojną. I w pierwszy dzie- 
-Wwiczy kapitański rejs wy- 
płynąłem w sierpniu 1939 
roku. Dopłynąłem do Born- 
holmu, gdzie oficerowie 
szwedzcy poinformowali 
mnie, że jeżeli: chcę wrócić 
do kraju jeszcze przed woj- 
ną, to powinienem się śpie- 
szyć. Oczywiście uczyniłem 
to. 

— Pana życie jest zwią- 
zane z morzem i pańskie 
książki też dotyczą morza... 

— Tak. Z jednej książki 
jestem nawet trochę dum- 
ny. Jest nią „Wiedza żeg- 
larska", podręcznik nawi- 
gacji i locji na poziomie 
kapitanów. ż 

— A jak to się stało, że 
został pan tak wspaniałym 
opowiadaczem w telewizji? 
A przy tym nie są to wcale 
gawędy o morzu... 

— To, że wspaniałym, to 
jest najłaskawszy komple- 
„ment, a w ogóle, to mi się 
Jakoś uaje. Jako zupełnie 
a chłopak. niemalże 


oczywiście zabraniała, ale 
znalazłem sposób na bez- 
Sszmerowe ulatnianie się z 
pokoiku na piętrze, gdzie 
mieszkałem — spuszczałem 
się po linie i biegłem nad 
staw czy do ogrodu, aby po- 
patrzeć co się dzieje. A 
działy się bardzo ciekawe 
rzeczy i chociaż w ciecha- 
nowskim nie ma wielkich 
lasów, to jednak obserwo- 
wałem zające, kuropatwy, 
wrony, jastrzębie, a czasem 
nawet i lisa udało mi się 
podpatrzyć. 

Od lat owe obserwacje 


bardzo mnie pasjonują. W 
tym kierunku poszło też 
moje wykształcenie. Studio- 
wałem najpierw na SGGW 
leśnictwo, a magisterium 
robiłem już po wojnie z zo- 
ologii na Uniwersytecie 
Warszawskim. 

Jeśli zaś chodzi o moje 
opowieści w telewizji, to są 
one oparte nie na-studiach, 
lecz na obserwacjach. Bar- 
dzo dużo jeżdżę. Każda nie- 
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dziela spędzona w  Wat- 
szawie jest dla mnie siód- 
mym, najcięższym dniem 
tygodnia. Siedzę wtedy w 
domu, jestem zły, nerwowy, 
przykry dla rodziny i le- 
piej o tym nie mówić. Za- 


. wsze, jeżeli tylko mogę, to 


już wieczorem w piątek 
wymykam się z domu i sie- 


rę 


dzę wtedy cały dzień w le- 
sie, na polu, na łąkach, nad 
jeziorem i... patrzę! 

— I tak pan potrafi sie- 
dzieć przez cały dzień?! 


— Cały dzień, a jeśli 

świeci księżyc, to i całą noc. 
W pobliżu Warszawy jest 
piękna Puszcza Kampino- 
ska. Zdarza mi się obudzić 
w nocy i jeżeli jest tylko 
pełnia księżycowa, to już 
szybciutko ubieram _ się, 
zbiegam na dół, do samo- 
chodu i po kilkunastu mi- 
nutach jestem już w pusz- 
czy. ' 
Zawsze chodzę z lornetką 
(aparatu nie noszę, bo nie 
umiem i nie lubię fotogra- 
fować) i ze stołeczkiem trój- 
nożnym, który noszę na 
plecach i jak gdzieś widzę 
miejsce, sprawiające wra- 
żenie przesmyku albo łącz- 
kę o smakowitej trawie 
gdzie powinno „coś” wyjść, 
to tam sobie siadam. I tak 
siedzę godzinę, dwie. Jeżeli 
zas nic się nie dzieje, to 
zabieram się i idę dalej. 

— Kilkakrotnie  ogląda- 
łam pana w telewizji i sły- 
szałam odtwarzane wtedy 


"w studio głosy ptaków. Czy 


pan nagrywa je na taśmę? 
— Tak. Mam nawet bo- 
gaty zbiór. Na przykład 


rzadkie nagranie tokujące- 
go głuszca, albo żurawie, i 
to w różnych wersjach: le- 
cące, tańczące w okresie 
godowym, zwołujące się do 
odlotu i wiele innych. 

— Odnoszę wrażenie, że 
ptaki zajmują w pana ob- 
serwacjach pierwsze miej- 
sce? 

— Obserwowanie ptaków 
jest najciekawsze, bo ich 
życie to i budowa gniazda 
i karmienie młodych, i pta- 
ki bawiące się, walczące, 
lecące itd. Jeśli zaś chodzi 
o zabawy, to choć może ży- 


cie innych zwierząt 


pod 
tym względem jest bogatsze 
(szczególnie zabawne są np. 


małe lisięta), to ja wolę 
ptaki, 

— Powiedział pan kiedyś, 
że nie wszystkie swoje ob- 
serwacje może pan wyko- 
rzystać w telewizji. Czy 
wobec tego nie pomyślał 
pan o wydaniu książki? 

— Mam kilka propozycji. 
Dla mnie pasjonującą spra- 
wą byłoby wydanie książki 
-..«. Z płyt, co w świecie jest 
już rzeczą dawno stosowa- 
ną. Ilustrowanie moich ga- 
węd głosami ptaków było- 
by niewątpliwie ciekawsze, 
niż opisywanie jakichś 
dźwięków; których przecież 
i tak słowem oddać nie mo- 
żna. Niestety, jak dotąd ża- 


dne wydawnictwo nie jest 


jeszcze tego w stanie zro- 
bić. Ale jestem dobrej my- 
Śli i sądzę, że dożyję tego 
płytowego wydarzenia.. 


Rozmawiała 
LUCYNA JACHOWICZ 
zdjęcie autorki 


Wracałyśmy ze szkoły I Ja- 
goda zaproponowała wypad 
na lody, Elżbieta na to, żenie 
ma pieniędzy, Chclalyśmy Jej 
pożyczyć, powiedziała, że nie 
będzie mogla szybko oddać. 
Trudno slę było na ulicy sprze- 
czać | Hanka zaprosiła nas do 
siebie, Elka sama wróciła wie- 
dy do sprawy, Pewnie wyda- 
wało jej mę, że musli wytlu= 
maczyć dlaczego popsula nam 
tamten pomysl, Moglyśmy jej le 
lody ralundować, ale się upa= 
rla, że nie, że nie chee. Ona 
zawsze laka jest, My z Hanką 
na przyklad kupujemy sobie 
czasami różne rzeczy do je- 
dzenia | raz ona placi, raz ja. 
Kilka nikomu nie nie zafun- 
dowala | sama leż niędy nie 
chce nie przyjąć. Opowiedziala 
nam, śe nie ma żadnych swo- 
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TYLKO DLA CZYTELNIKÓW 
0 MOCNYCH NERWACH! 


ULUSOWIE, potężny 
niegdyś lud murzyń- 
ski, mający własne 


REPUBLIKA 
POŁUDNIOWEJ 


K. 


ń i własnych wład- 
A p AMA a AFRYKI i, Temperatura dochodziła POTĘŻNE ZWIERZĘ 
ców, dziś p y j RY, do 40 at, C, Dżip — (ereno RUSZYŁO JAK RURZĄ 
właściwie do swoistego kak wy aamochód trząsł na ke NA FILMUJĄCEGO CZLO 
półgetta-półrezerwatu w AWORCŃ Too! ych bez WIEKA. Włoch, nie podej 
Natalu w Republice Połud- di BERNIETY Z SYOADTN (A — 
| raz mocniej. Włoski filmo zamiary, spokojnie  filmo 
niowej Afryki. Ale) wielu, viec-dokurnentaliata Dino wał nadbiegające zwierz 
bardzo wielu Zulusów pra- Bernudi 1 jego ekipa nie  Ujrzał w celowniku kamer 
BS tótnych: "miastach mieli tego dnia szcząńcia, olbrzymi leb i uczuł ból 
Przyjechali da Kenii, by w piersiach Teraz wszystku 
RPA. naturalnej aceneril nakrę potoczyło salą blyskawicznie 
r cić fllm o ciekawych dzi Monorożec niósł na 
Przed „zuluskim Nowym kich zwierzętach. A tu jak  Ible filmowca. Ludzie 7 
Rokiem różnymi sposobami: na złość, mimo starań tu ekipy ruszyli dżipem 
Bocztą: *piżaż znajomych, bylen=pr zewodnika spoty pońcię Wtedy nosorożec 
kali tylko jakleń mizerne podrzucił półprzytomnego z 
antylopy, trochę dzikiego bólu | strachu czlowieka 
ptactwa wakutek czego Bernudi 


„UMKOSI 


WPLE 
MIENIU 
ZULUSÓW 


przez przypadkowych po- 
dróżnych przesyłają Zuluso- 
wie z wiosek wieści swoim 
współplemieńcom, pracują- 
cym dla białych jako górni- 
cy w kopalniach, pomocni- 
cy na budowach czy niewy* 
kwalifikowani robotnicy w 
fabrykach. Tamtejszy Nowy 
Rok — zwany przez Zulusów 
„umkosi' — jest świętem 
zbiorów pierwszych plonów 
w roku i przypada zawsze w 
innym terminie, w jednym z 
wiosennych miesięcy. Ter- 
min „umkosi” określają 
szamanowie plemienia we- 
dług położenia gwiazd lo: 

wyglądu wnętrzności ofiar- 


nych zwierząt. To święto 
każdy Zulus musi świętować 
w swej rodzinnej wsi. Tak 
każe tradycja. 

Po przybyciu do wioski Zulus 
zdejmuje przede wszystkim swe 
„miejskie” ubranie. Kąpie się w 
rzece, potem naciera ciało mie- 
szanką gliny, bydlęcego tłuszczu, 
nawozu i popiołu z domowego 
ogniska. Teraz obce duchy nie 
będą miały do niego dostępu. 
Wodzowie wiosek, odziani w skó- 
ry lampartów, z dzidami i tarcza- 
mi, rytualnie umalowani udają się 
do wioski najstarszego wodza ple- 
mienia Zulu 

Gdy czerwieniejąca tarcza słoń- 
ca dotkhie horyzontu na zacho- 
dzie, zabity zostaje ofiarny byk. 
Całą noc z jego wątroby, żółci, 


„Jestem 


krótkowidzem. 


serca i zawartości żołądka gotu- 
ją czarownicy „lek* dla najstar- 
szego wodza — „inkosi”. Namasz- 
czony nim „inkosi” ma się stać 
odporny na wszystkie złe czary i 
zyskać wielką siłę. 

Rankiem najstarszy wódz uka- 
zuje się ludowi. Wioskowy plac 
otoczony jest uzbrojonymi wodza- 
mi. „lnkosi” rozpoczyna pieśń, 
trwającą kilka, godzin! Sławi w 
niej swój lud i grozi największy- 
mi karami wszystkim jego wro- 
gom. Na każdy zwycięski okrzyk 
wodza, wojownicy odpowiadają 
zbiorowym rykiem Iwa i głośnym 
uderzeniem dzid o tarcze. 

Potem następuje składanie o- 


fiar duchom przodków, wśród 
których sa m. in. Zulu — założy- 
ciel plemienia, Chaca — twórca 


dawnego zuluskiego imperium o- 


Bardzo 


1az Setewaio — bojownik przeciw 
kolonizacj 

„lnkosi”* odbywa rytualnq kq- 
piel w rzece, a wraz z nim wszys- 
cy wodzowie wiosek. Dzięki temu 
„przechodzi” na nich jego mq- 
drość i siła. Wreszcie rozpoczyna 
się uczta, która trwa niekiedy do 
trzech dni. Po niej wodzowie roz- 
chodzą się do swoich wiosek, 
gdzie obrzęd „umkosi” powtarza 
się z udziałem wszystkich miesz- 
kańców, członków wielkiego ple- 
mienia Zulusów. 

Zuluski Nowy Rok — „umkosi” — 
to nie tylko obrzędowa zabawa, 
odpoczynek po ciężkiej pracy. To 
przede wszystkim przejaw jednoś- 
ci całego plemienia, całego ludu. 
Swoista demonstracja przeciwko 
białym, którzy zniszczyli zuluskie 
imperium. (bas) 


NA ROGACH NOSOROŻCA 


DOCHODZIŁA CZWAR- 
TA PO POLUDNIU, WTF- 
DY WLAŚNIE DINO DO 
STRZEGŁ GO PIERWSZY 
Kilkaset metrów od dźipa, 
na tle kępy zarośli, stał no 
sorożec. Pasł się. Tylko od 
czasu do czasu podnosił 
głowę. Ale z tej odległości 
nie widział nadjeźdżające- 
go samochodu, nosorożce 
mają bardzo słaby wzrok 
Dino skontrolował kamerę 
i kazał zatrzymać wóz. Lek- 
ko pochylony, obserwując 
ciągle nosorożca, zbliżał się 
do niego cichym krokiem. 


NOSOROŻEC MIAŁ PO- 
NAD 3 METRY DŁUGOŚ- 
CI, WAŻYŁ NA OKO ZE 
DWIE TONY. Dino Bernudi 
przykładał co chwilę kame- 
rę do oka, bo zwierzę, pre- 
zentowało się wspaniale. 
Nawet nie zauważył, że od- 
ległość między nimi zmniej- 
szyła się do około dziesię- 
ciu metrów. Usłyszał tylko 
krzyki: „Dino, wracaj! Ata- 
kuje!' Ale myślał, że to 
żarty, bo w zasadzie noso- 
rożce nie atakują, gdy nie 
są ranne lub rozdraźnione. 
Ten widocznie był wyjąt- 
kiem. 


znalazł się na grzbiecie 
zwierzęcia, trzymając 4 
resztkami sił fałdów jegi 
skóry 

GDYBY SPADŁ, 70 


STALBY NIEWĄTPLIWIE 
STRATOWANY PRZEZ O- 
SZALAŁE ZWIERZĘ. Vin 
cento przyjaciel | współ 
pracownik Bernudiegc 
był doskonałym str 
I to uratowało niefortun 
go filmowca. Dźip wyprze- 
dził galopującego jak taran 
nosorożca. Vincento złożył 
się do strzału. Miał szansę 
jedną na tysiąc. musiał 
specjalnym pociskiem trafić 
nosorożca w ściśle określo- 
ne miejsce, bo tylko w ten 
sposób mógł go uśpić, ra- 
tując życie przyjacielowi 
Padł tylko jeden strzał 
DINO BERNUDI ZSU- 
WAŁ SIĘ Z WALĄCEGO 
SIĘ NA ZIEMIĘ NOSO- 
ROŻCA. Przygnieciony po- 
tężnym  cielskiem stracił 
przytomność. Ale wyszedł z 
opresji cało, nie licząc po- 
tłuczeń i złamanych trzech 
żeber. Rzadko zdarza się to 
człowiekowi, który bezpoś 
rednio zetknął się z czar- 
nym afrykańskim kolosem 
(Oprac. jast) 


LAJKONIK 
NA 
SZCZUDŁACH 


Kiedy we wsi na połud- 
niu Indii — gdzieś w stanie 
Madras albo sąsiednim sta- 
nie Maisur, Andhra lub w 
okolicach Maharantra — 
odbywa się wesele, na wio- 
skowych ulicach pojawiają 
słę dziwni jeźdźcy. Dziwni 
dlatego, że jeżdżą na ko- 
niach, a w Indiach konie to 
rzadkość. Nikt ich tu nie 
hoduje i nie używa do orki. 
owe weselne rumaki — to 
po prostu lajkoniki, a ich 
jeźdźcy mają półmetrowej 
wysokości szczudła. Niekie- 
dy lajkoników jest kilka, w 
bogatszych wioskach kilka- 
naście, rzadziej kilkadzie- 
siąt. Kolorowo ubrani jeź- 
dźcy, „konie” pokryte wy- 
szywanymi kapami górują 
nad tłumem. Tańcząc i 
dźwięcząc bogatymi ozdo- 
bami, ciągnie kawalkada od 
domu narzeczonej do domu 
pana młodego. Nawet naj- 
biedniejsze wesele nie oby- 
wa się bez tego ceremoniału. 


Nikt już dziś nie wie, 
skąd wziął się ów zwyczaj. 
Nie ulega jednak wątpliwo- 
ści. że ma wiekową trady- 
cję. Dziwne zbieżności z na- 
szym krakowskim lajkoni- 


nieprawdaż? 


wę mę Z adw 


kiem. 


bym prosiła o zamieszczenie w 
„Świecie Młodych* artykułu, w któ- 
rym lekarz okulista odpowiedziałby 
na pytania: 1) Czy aby poprawić 
wzrok należy chodzić dużo w okula- 
rach (słyszałam, że trzeba chodzić 
bez nich i długo wpatrywać się w 
dal)? 2) Czy można czytać książki i 
czy to nie pogarsza wzroku? 
Mirka 


„Muszę przyznać, że w okularach 
nie jest mi do twarzy. Czy mogła- 
bym nosić soczewki zakładane bez- 
pośrednio na oko, pod powiekę?'* 

„Manuela 


— Coraz więcej ludzi nosi okula- 
ry. Widzimy je także na opracowy- 
wanych przez futurystów portretach 
człowieka przyszłości. Czy zatem roz- 
wój cywilizacji ma wpływ na  po- 
wstawanie wad wzroku? — Z tym 
pytaniem i z prośbą o odpowiedzi 
na Wasze listy (z których tylko 
przykładowe wydrukowaliśmy), 
zwracamy się do pani doktor Da- 
nuty Dąbrowskiej, która od 11 lat 
kieruje poradnią okulistyczną dla 
dzieci i młodzieży w Warszawie. 

— Nie, to nieprawda, że im bar- 
dziej jesteśmy cywilizowani, tym go- 
rzej widzimy. Ale dzisiejsza epoka 
jest epoką wzroczności: więcej osób 
pracuje oczami; częściej także już 
nie przy radiu, lecz przed telewizo- 
rem odpoczywamy. Nawet bardzo 
drobne wady wzroku, które kiedyś 
uchodziły uwadze, teraz się ujaw- 
niają. 

—_Nasi czytelnicy najczęściej skar- 
żą się na krótkowzroczność. . 

— Bo właśnie w okresie pokwita- 
nia (14—15 lat) ta wada powstaje i 
powiększa się, dopóki człowiek roś- 


nie. Niestety, nie da się leczyć 
sa lekarstwami, ani odpowied- 

inową. Można jed: _ 
Rak zahamowa: i? WIRSNIEDS 


przez noszenie okularów. 


PYTAJ — 
ODPOWIEMY 


KOMFORT 
OSTREGO 
WIDZENIA 


— Są tacy, co się tego wstydzą... 


— Proszę pani, kiedyś na wsi — 
sama to jeszcze pamiętam — wsty- 
dzono się chodzić w butach. A teraz? 
Człowiek prędko przyzwyczaja się 
do wygody. Nie raz mi się zdarza w 
poradni, że przychodzi jakiś kilku- 
nastoletni dryblas. Nakładam mu o- 
kulary, a on woła: „To ja mogę aż 
tyle widzieć!* Z satysfakcją patrzę, 
jak się jego twarz zmienia w miarę 
zauważania szczegółów, których „ do 
tej pory nie dostrzegał. Całe życie u- 
czymy się patrzeć, lecz najbardziej 
w młodości. I jeśli się ktoś tego wte- 
dy nie nauczy (obojętnie: gołym o- 
kiem, czy za pośrednictwem szkieł) 


to nigdy już nie osiągnie pełnej o- 
-strości wzroku. Świat trzeba widzieć 
prawdziwy; okulary to komfort taki, 
jak na przykład posiadanie łazienki. 
Z jakiego powodu sobie tego odma- 
wiać? 


arzekają na _bó u- 
mi; inni rzeważnie ziewczęta) 
uważają, że okulary szpecą. 


od- 
być 


— Oba problemy rozwiązuje 
powiednia oprawka. Nie musi 
droga, za to lekka, wygodna, i do- 
brana przed lustrem. Zamiast ma- 
łych tzw. „kocich oczek* polecam te 
duże, modne, na wzór okularów sło- 
necznych, z ramką z cienkiego, me- 
talowego drutu. I jeszcze jedno: z 
tych samych okularów absolutnie nie 
mogą korzystać dwie osoby! 


— Jedna z autorek listów, Mirka, 
boi się, że czytanie książek pogorszy 
jej wzrok. Co pani doktor jej od- 
powie? 


— Po to się ma oczy, żeby praco- 
wały. Przy lekturze musi/ być jed- 
nak odpowiednie światło. Nie można 
czytać przy księżycu lub pod kołdrą 
przy latarce. Co kilkanaście minut 
powinno się zamknąć oczy, a po 
dłuższym czytaniu przejść się, albo 


chociaż popatrzeć przez jakiś czas 
swobodnie w tzw.. siad To.du- . 
ży odpoczynek dla każdyc oczu, 


także tych bez wad. 


— Wśród niektórych rodziców pa- 
nuje przekonanie, że noszenie okula- 
rów jest niebezpieczne, grozi wy- 
padkiem podczas gier i zabaw... 


— Nie widziałam takiego wypad- 
ku z powodu noszenia szkieł optycz- 
nych. Za to niejednokrotnie musia- 
łam stwierdzić, że gdyby okularów 
na nosie nie było, to kij lub  ka- 
mień poważnie uszkodziłby oko. 


— Pozostała nam jeszcze sprawa 


soczewek kontaktowych. 


— Są ludzie, którym żadne okula- 
ry nie pomagają, tylko soczewki kon- 
taktowe. Są też tacy, którzy ze 
względu na wykonywany zawód (ak- 
torzy na przykład) muszą je zakła- 
dać. Tak, to ogromne dobrodziejstwo 
dla ludzkości, lecz pomysł ten nie 
został jeszcze wykończony technicz- 
nie, W Ameryce tanie szkła kon- 
taktowe były produkowane na wiel- 
ką skalę. Zrezygnowano z tego, 
głównie ze względu na brak metody 
chroniącej przed wprowadzeniem do 
oka (wraz z zakładaną na nie bez- 
pośrednio soczewką) wirusów. Po- 
wstawały częste zapalenia, grzybice. 
Poza tym, w soczewkach kontakto- 
wych nie można chodzić przez ca- 
ły dzień, a bardzo trudno się nau- 
czyć zakładania ich bez znieczulania 
na silnie unerwioną gałkę oczną. W 
czasie płaczu soczewki takie po pro- 
stu wypadają. Młodsi zaś czytelnicy 
„Świata Młodych* nie mogą o nich 
w ogóle myśleć, póki ich oczy rosną. 


— Dziękuję pani doktor za roz- 
mowę, a dla Was mam propozycję: 


Czy. nie byłoby dobrze już na po- 
czątku roku zafundować sobie luk- 
Ssusu ostrego widzenia? W każdym 
mieście wojewódzkim są okulistycz- 
ne poradnie specjalnie dla Was. 


- Rozmawiała: - | ochótować 


TERESA DROGA-KUPCZYŃSKA 


- spÓR O DŁUGIE 
| WŁOSY 


ez Gzy wolno mieć w szkole dłu- 
| gle włosy? Nasza wychowawczyni 
| ma cołkiem inny pogląd na tę 
sprawę niż my — uczniowie ósmej 
| klasy: A przecież mamy już po 15 
lat i sami chcielibyśmy decydo- 
| waććo naszych fryzurach. Prosimy 
drukujcie nosz list! 
- ,Bango' uczeń pewnej szkoły 
z Kieleckiego. 

Od red. Okazuje się, że w no- 
wym roku szkolnym powracają 
stare problemy... Pisaliśmy już w 
„Świecie Młodych”, że Minister- 
stwo Oświaty i Wychowania nie 
wydało iadnego zarządzenia, w 
którym byłaby mowa o długości 
uczniowskich włosów. 

Sqdzimy, że ten argument prze- 
mówi za tolerancją dłuższych fry- 
iur, noszonych nie tylko przez 
piętnastolatków. 


MÓJ DRAMAT 


|. Jestem już uczennicą VIII klasy. 
/ Mam dużo problemów. Najgo- 
> rzej jest w domu z wychodzeniem 
_ na dwór lub do klubu. Mama 
| uważa, że w klubie sq tylko chu- 

ligani itp. Chodzę z jednym 
chłopcem. Jest w tym wieku co 
| ja. Ale od czasu jak mama do- 
(wiedziała się, że pisałam pamięt- 
nik, zaczyna wypominać: — „Za- 
kochana, gdzie masz głowę”. Jak 
racam do domu, to we mnie się 
oś dzieje. Boję się... 
REY Czytelniczka B. 


Jerzy WK Hećka lat 14 
ul. Kościuszkowców 9, 65- 
249 Zielona Góra interesu- 
_ je się komunikacją, numiz- 
motyką, filatelistyką i ry- 
jołówstwem. 


PREZENT 


Na wstępie gorąco pozdra- 


wiam tych, którzy sprawili tak mi- 


ły prezent: kolorową gazete, któ- 
1a bardzo mi się podobała. Był to 
| naprawdę — wspaniały _ pomysł. 
" Dziękuję Ci za to droga redak- 
, że sprawiłaś mi tak cudow- 
ię akurat na XXX-lecie 
olsi 


iej Rzeczypospolitej Ludowej. 
Iwona Rychlewska 


» E Gdynia 
TRZY RAZY. 
W TYGODNIU 


„Chciałbym aby kolorowy „Świa! 
Młodych" ukazywał się trzy razy 
tygodniu, tj. we wtorek, czwar- 
sobotę, W sobotę dlatego, 
gdyż następny dzień to niedzie- 
| la, Właśnie w niedzielę mamy 
eń ajwięcej wolnego czasu i może- 
(my sobie spokojnie czytać. Moim 
| zdaniem format i ilość stron ga- 
) yby zostać niezmienione. 


= 
Pe 


w isick Ibląg" 
dake 2 OWOCE SOC 

"0d red.: Obok pochwał i 
likuset listach na temat pier- 
wszych kolorowych numerów 
wnież wiele życzeń i zamó- 


(_ wień. Część z nich zaczniemy i 


Iniać już w tym tygodniu. 


jodziękowań madesłaliście w 


 larmołowski 


'W każdym numerze począw- 3 


zwą LR PPE AEO 


W dżunglach półwyspu Jukatan (Ameryka Środk 
Y ata yka kowa) do dziś fascynują uczonych 
tajemnicze głowy olmeckie w kamiennych hełmach, wyrzeźbione w OETOPANYCH blo- 


kach bazaltu. 


(NI 


Współczesna nauka okre: 
blem powstania człowieka 
dzi, że nasi przodkowie — 


„postawili 


nas na nogi” 


pewna 
rasa małp człekokształtnych żyjąca 
w lasach była narażona na wiele 


niebezpieczeństw, gdyż wskutek 
zmian klimatycznych w pewnej e- 
poce zanikły lasy, a na ich miejsce 
pojawiły się stepy porosłe w 
trawą, która całkowicie przysłania- 
ła małpom widok. Dlatego też te nie- 
sprzyjające warunki zmusiły je do 
przyjęcia wyprostowanej postawy. 
Postawa ta uwolniła ręce, co z ko- 
lei dało możność wytwarzania na- 
rzędzi, broni. Na skutek koniecz- 
ności porozumiewania się w groma- 
dzie powstała mowa, później myś- 
li itd. Lecz skoro lasy zaginęły, to 
nie tylko dla jednej rasy małp, któ- 
ra później przekształciła się w czło- 
wieka, lecz dla wszystkich. Wobec 
tego w stepowych trawach pozosta- 
ły także szympanse, goryle, oran- 
gutany itd. Dlaczego więc tylko jed- 
na rasa tych małp ze strachu przed 
dzikimi zwierzętami dla: łatwiejsze- 
go "zdobywania pokarmu zaczęła 
chodzić na dwóch nogach? Czyżby 


ta jedna, jedyna rasa b, „tak 
tchórzliwa, lub tak mądra? =|DF 
szę niemiecki uczony  Oscar- Kiss 


Maerth w swej książce „Początek 
był końcem*, w której podaje swą 
hipotezę na ten temat. 


Moim zdaniem „maczała w tym 
palce* (przepraszam za wyrażenie) 
włąśnie inna cywilizacja. To Ona — 
w nieznany nam bliżej sposób — 
„postawiła nas na dwie nogi*, mało 
tego, nauczyła myśleć, porozumie- 
wać się, wytwarzać narzędzia, Sło- 
wem — „wszczepiła* nam zalążek 
naszej kultury i inteligencji, którą 
my na przestrzeni lat rozwijaliśmy 
i rozwijamy. Nie jest wykluczone, 
że owa cywilizacja tu na Ziemi kon- 
troluje. swe dzieło. Wiele stacji 
satelitarnych odbiera sygnały z 
wszechświata, powtarzające się re- 
gularnie. Nie brak również świad- 
ków pojawienia się „latających ta- 
lerzy'* czy innych niezidentyfikowa- 
nych obiektów. Nawet stare kroniki 
odnotowują pojawienie Się owych 
obiektów w kształcie dyska lub cy- 
gara. Oczywiście wszystko byłoby w 
porządku, gdyby nie olbrzymie od- 
ległości między układami gwiezd- 
nymi, których pokonanie nawet z 
prędkością światła musiałoby. trwać 
kilkaset lat. Podróżowanie jeszcze 
prędzej byłoby możliwe dopiero po 
wytworzeniu własnego pola magne- 
tycznego. co współczesna nauka u- 
waża (ną razie) za niemożliwe. Ja 
jednak jestem optymistą i uważam. 
że w przyszłości przełamiemy WwSzy- 
stkie trudności, nawiążemy kontakt 
i dotrzemy do _ planety naszych 
„praojców*. Wypada nam tylko cze- 


H.W. 


SZYSTKIE dowody 

„za” sprowadzają się 

do następującego 

stwierdzenia: istnie- 

ją rzeczy, których — 

według dotychczaso- 
wych poglądów — starożytni nie 
mogli znać przy swoim poziomie 
kultury i techniki. Oto niektóre z 
nich: 

1. Kamienne kule w Gwatema- 
li i w Kostaryce. W dżungli zna- 
leziono setki kamiennych kul 
różnej wielkości: ogromne o ma- 
sie dziesiątek ton, a także wiel- 
kości piłek do gry. Są one zro- 
bione z zastygłej lawy i wypole- 
rowane, w pobliżu zaś nigdzie 
nie występuje lawa. Kto wyciął 
te kule, dlaczego przeniósł je tu 
i do czego one służyły? 

2. Rysunki na płaskowyżu Nas- 
ca (Andy Peruwiańskie). Każdy 
rysunek ma 500—600 metrów dłu- 
gości. Tak więc stojący przed nim 


TRZY Z 


człowiek nie może wyróżnić go z 
otoczenia. Dobrze widać je do- 
piero z samolotu. Kto drążył te 
rysunki całymi latami w czarnej, 
kamiennej pustyni? Są to rysun- 
ki unikalne. Nic podobnego na 
świecie nie istnieje. Po co by In- 
kowie, zamieszkujący te okolice, 
kreślili znaki, których nie można 
wykorzystać chodząc po Ziemi? 
Znaki te potrzebne były widocz- 
nie komuś, kto potrafił latać! 
Przy tym odległości między po- 
wtarzającymi się figurami są 
bardzo dokładnie  odmierzone. 
Gigantyczne trójkąty wymierzo- 
ne są z dokładnością do jednego 
stopnia. Wiele linii biegnie do- 
kładnie z północy na południe, 
choć żadne z plemion Ameryki 
Południowej nie znało kompasu, 
a Wielka Niedźwiedzica jest w 
Peru niewidzialna. - 

3. Zapiski w indyjskich manu- 
skryptach. W świętych księgach 
indyjskich — Drona Parwa i 


Tak wyglądają tajemnicze figury wyryte na płaskowyżu Nasca. 


„pasów startowych”. 


Witam Was na naszym ko 
lejnym spotkaniu w TOMIKU 
Driź bądziamy dalej dyskutc 
Wa iliwości odwiedien 


przybyśrów 1 ko 


Niektóre drisiejszo wy 


powied: da bardro śmiale 


okawe, Nie 
wszystkie „pisane hipotaty 


traliają mi do przekonania i 


NA TROPACH ZAGADKOWYCH 


CYWILIZACJI 


niektóre są po prostu piękny 
mi bajkami o kosmitach. Nie 
chcę się jednak wypowiadać 
szczegółowo, bo na to jeszcze 
nie pora. Dyskusja wszak 
trwa i każdy ma prawo przad 
stawiać w własny 
lub pogląd 
który uważa za słuszny 

Mam do Was tylko 
prośbę: piszcie krótsze listy 
oraz na tematy, które nie były 


jeszcze poruszone w tej dysku= 


niej swój 


pogląd innych, 


jedną 


sji. 
ST. BOROWIECKI 
Prezes TOMIKA 
Ramajana — znajdujemy nastę- 


pujący tekst: „Maszyny latające 
są podobne do kul i płyną w po- 
wietrzu za pomocą siły napędo- 
wej, która wytwarza silny wiatr. 
Ludzie, którzy są 'wewnątrz, w 
ciągu krótkiego czasu mogą prze- 
latywać wielkie odległości z do- 
łu do góry, z góry na dół, do 
przodu i do tyłu zgodnie ze swo- 
ją wolą”. 

A oto inny fragment: 

„Ogień tej armii, użyty przez 
Ramę,  zburzy miasta dając 
światło jaśniejsze od stu tysięcy 
Słońc. Wtedy wiatr odwróci się 
i ogień strasznej armii strawi sło- 
nie, wojowników i wozy bojowe. 
I nie zostanie to zauważone w 
porę, ogień bowiem będzie nie- 
widzialny. Wypadną odeń  paz- 
nokcie i włosy ludziom, zbieleją 
pióra ptakom, a nogi ich staną 
się czerwone; potem zmienią się 
w żółwie”. 


AGADKI 


„Przekształcenie "w żółwie” 
przypisać można fantazji poety, 
skąd jednak znał on skutki cho- 
roby popromieniowej? Wypada- 
nie paznokci i włosów, skutki ge- 
netyczne (albinizm u zwierząt) i 
to, że „ogień” będzie niewidzial- 
ny? Albo dokładny opis maszyn 
latających? Co to za siła, która 
wytwarza „silny wiatr”? A pi- 
sze o tym poeta w VIII wieku 
p.n.e. gdy szczytem techniki jest 
drewniane radło... 

Z tego samego okresu jest 
jednak nierdzewna żelazna ko- 
lumna w Delhi. Specjaliści doszli 
do wniosku, że wykonana jest z 
żelaza pochodzącego z meteorytu, 
wyjątkowo czystego i dlatego nie 
rdzewieje, Być może jednak za- 
równo kolumna jak i opisy w 
„Ramajana” są dalekimi echami 
wizyty „starożytnych kosmonau- 
tów”? 

Krzysztof Oliwa 
Jasienica 21, 32-440 Sułkowice 


Przy odrobinie fantazji można doszukać się tu nawet, 


Oto wizerunek „Boga Marsjan” odkry- 
ty na Saharze. 


Przedstawiam jeden z „dowo- 
dów' na to, źe naszą planetę od- 
wiedziły istoty rozumne. Francus- 
ki badacz Henri Lote odkrył na 
Saharze obrazy utrwalone na 
skałach, które znane są dziś jako 
freski Tassili. Szczególną uwagę 
zwracają najstarsze z nich liczą- 
ce ponad pięć tysięcy lat. Cały 


„MARSJANIN” 
Z SAHARY 


świat obiegł wizerunek „Wielkie- 
go Boga Marsjan”, jak go nazwał 
Henri Lote. W rzeczywistości 
przypomina on nurka bądź kos- 
monautę. Jednak sceptycy są 
zdania, że obraz przedstawia ka- 
płana w stroju rytualnym z dy- 
nią na głowie. Można także przy- 
jąć, że Przybysz ubrany jest w 
skafander zaś na głowie ma her- 
metyczny kask. Istoty w kaskach 
spotyka się również na wielu in- 
"nych freskach Tassili. Niektóre z 
nich mają na tych kaskach coś 
w rodzaju anten. 

Do „Wielkiego Boga Marsjan” 
zadziwiająco podobna jest rzeżba 
znaleziona na japońskiej wyspie 
Honsiu a więc w odległości kilku 
tysięcy kilometrów od Sahary, Po- 
dobieństwo jest uderzające. Do- 
kładnie widać hełm ze szczelino- 
wymi okularami i spiralny orna- 
ment. Niedawno radziecki badacz, 
Kazancew, natknął się na rysu- 
nek wyryty w kamieniu w nie- 
pamiętnych czasach na Wyspie 
Wielkanocnej, przedstawiający 
postacie przypominające kosmo-- 
nautów. Najbardziej zastanawia 
ten trójkąt: Sahara, Japonia i 
Wyspa . Wielkanocna. Dlaczego 
ślady przybyszów są tak rozsia- 
ne po Ziemi? 1 

Dariusz Trzcionka 
ul. Wojska Polskiego 23a/5 
43-103 Tychy” 


x 
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NA AKTORA 
URODZIŁA... ' 


W kilka dni po uroczystej pre 
mierze _„Potopu” występował 
Daniel Olbrychski jak zwykle w 
„Beniowskim” na scenie Teatru 
Narodowego w Warszawie. Reży- 
ser Adam Hanuszkiewicz, który w 
czasie emocji na Międzynarodo- 


wych Mistrzostwach w Piłce 
Nożnej nie zowohał się i na 
spektaklu „Balladyny* informo- 
wał widzów o wynikach meczu 
Polska — RFN tym razem pod- 
powiedział aktorowi zmianę 
wiersza Słowockiego: „A mnie 


matka moja miła na słowika u- 
rodziła..." na wiersz: „A mnie 
matka moja miła na Kmicica 
urodziła..." 

Ta zabawna aktualizacja przy- 
pomniała warszawiakom spory 
sprzed trzech lat o obsadę tej 
roli. Miał wówczas aktor wielu 
przeciwników. Olbrychski okazał 
się doskonały w roli Kmicica i 
przekonał nawet przeciwników. 
Zmieniając dalej wiersz Słowac- 
kiego można powiedzieć, że go 
matka urodziła na aktora, gdyż 


CENTRALNA 


posiada on 


MATKA MOJA MIŁA 


niewątpliwy talent 


aktorski. Świadczy o tym najle 
piej jego zawrotna kariera. Aktor 
ma dopiero 29 lat, a w tym roku 
otrzymał Nagrodę Państwową Il 
stopnia za całokształt pracy ak 


torskiej w filmie i 


teotrze, Ma 


już za sobq wybitne role w wie- 
lu filmach. Wymieńmy co znacz: 
niejsze: „Popioły”, „Wszystko na 


sprzedaż”, „Krajobraz 
twie”, 
(pierwsza 


po  bi- 
„Wesele”, _ „Brzezina" 
nagroda w Moskwie 


za aktorstwo) i już obecnie u- 
kończony, choć jeszcze nie wpro- 
wadzony na ekrany również film 
Andrzeja Wajdy pt. „Ziemia o- 
biecana” według powieści Wła- 
dysława Reymonta. Dodać trze- 


ba jeszcze i „Życie 


rodzinne” 


Krzysztofa Zanussiego. A w te- 


atrze 


niezapomniane role Ham- 


leta, Beniowskiego i wiele, wiele 


innych 


Jak to się zaczęło? Zapewne 
już w Drohiczynie, gdy jako u- 
czeń pierwszych lat szkoły pod- 


SKŁADNICA H 


stawowej przyglądał się próbom 


j pracy teatru starszych kolegów 
licealistów, który prowadziła je 
go matka — nauczycielka języ 


ka polskiego. Później sam już 
w Warszawie jako licealista grał 
w „Ślubach panieńskich”, a je 
go polonista prorokował mu 
sukcesy w zawodzie aktorskim 
W 10 klasie dostał się do Stu 
dia Poetyckiego reż. Andrzeja 
Konica w telewizji. Na elimina 
cje zgłosił się z organkami. Za 
grał, zośpiewał i wkrótce już o 
trzymał pierwszą swoją rolę Ku 
by z widowiska telewizyjnego o- 
pracowanego na podstawie po 
wieści Igora Neverlego „Archi 
pelog ludzi odzyskanych”. Za- 
pamiętał go z telewizji Janusz 
Nasfeter i zaproponował mu ro- 
lę w swoim filmie. I tak po mo- 
turze i egzaminie do szkoły ak- 
torskiej zagrał pierwszą rolę fil- 
mową w „Rannym w lesie”. Na 
drugim roku szkoły aktorskiej 
Andrzej Wajda powierzył mu ro- 
lę Rafała Olbromskiego w „Po- 
piołach”. | dalej już następowa- 
ła propozycja za propozycją, a 
dyplom szkoły aktorskiej uzyskał 
ucząc się w praktyce, poza u- 
czelnią. 

| pomyśleć, że jako 16-letni 
chłopak w wyborze zawodu wa- 
hał się między karierq wyczyno- 
wego sportowca i aktora. O je- 
go pasjach sportowych dowie- 
dzieliśmy się już bardzo dawno. 
Oto w 1959 roku uczeń 
VIII klasy Daniel Olbrychski na- 
pisał do „Świata Młodych” wy- 
wiad z mistrzem świata w rzucie 
dyskiem — pt. „Gram w bad- 
mingtona z Edmundem Piqtkow- 


skim”. Niedawno w wywiadzie 
dla filmu powiedział: „Jeżdżę 
konno, bo to jest _ największa 


przyjemność, jaką znam, prowa- 
dzę samochód szybko i efekto- 
wnie, bo to wynika z mojego 
temperamentu i sportowych cią- 
gotek”. Jaki jest w życiu pry- 
watnym — pytacie? Co to za 
prywatne życie moi drodzy. Sta- 
le poza domem, na planie krę- 
conego filmu, na próbie lub sce- 
nie w teatrze, na licznych spot- 
kaniach, festiwalach a czasem 
w telewizji. Jego jedyny 3-letni 
synek Rafał spacer z ojcem za- 
licza do rzadkich i wielkich przy- 
jemności. 

/We wrześniu na Festiwalu Fil- 
mów Polskich w Gdańsku do 
licznych nagród aktor dodał 
jeszcze jedną — za rolę Kmicica 
w „Potopie”. (bt) 


ARCERSKA 


za pośrednictwem 114 swoich placówek na terenie kraju 
oferuje młodzieży zorganizowanej, szkołom, modelarniom, klubom 
oraz rzeszomń indywidualnych majsterkowiczów i modelarzy 


na nowy rok szkolny 


Pełny asortyment ubiorów organizacyjnych ZHP i HSPS oraz emblematy, 


) odznaki | sprawności. 


Dla członków federacji FSZMP — koszule, krawaty i znaczki organizacyjne. 


Bogaty wybór zestawów do samodzielnego montażu z polistyrenu w formie 
modeli w międzynarodowej skali są to: samoloty, samochody, statki, 


- okręty, pojazdy gąsienicowe. 


Asortyment zestawów modeli lotniczych dla modelarzy początkujących 


i zaawansowanych. 


Zestawy „małych konstruktorów” do budowy dowolnych konstrukcji 
dźwigi, mosty, pojazdy, budowle, z metalu, drewna, lub tworzywa. 


Ji_jak 


Zestawy narzędzi do majste:kowania, w kasetach i na planszach. 

Mikrosilniczki elektryczne silniki spalinowe samozapłonowe ze świecą 
żarową, świece żarowe, zestawy elektroniczne do samodzielnego montażu 
oraz różne materiały modelarskie: listewki, kształtki, metale kolorowe, 


kleje. 


x+*R+>*R. 


Kraków, ul. Bronowicka 17, tel 

Lublin, Krak. Przedmieście ó2a, tel.: 
Łódź, ul. Piotrkowska 125, tel.: 336-57 
Szczecin, ul. Wojska Polskiego 154, 
Warszawa, Marszałkowska 82/84, 
Wrocław, ul. Św. Antoniego, tel.: 
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KOT Z EPOKI FARAOWÓW W KRAKOWIE 


KRAKÓW, Koty 


fgipele otaczane 


nych, a takła 


mm znajduja 
wych mum 


kodyli) 
mumia koto 


Tan osobliwy akiponat = podobnie 
jak wiąkszość zabytków kultur antycz- 
nych = krakowskie muzeum zawdriącza 
p. Jarosławowi Saganowi, W cera 
wojny światowej walezył on na Bliskim 


były w starołytnym 
tucrególnym kultem 
Uwałano je ra uosobienia bogini Ra mi 
stat = opiekunki malłaństw I narrocro 

ta rwiostuny śmierci 

W Krakowskim Muraum Arehaologier 
sią kllka bardzo claka 
rwierzących (piąkny 
w iarkołagu, mumia sokoła, kilka kro 
statnio paybyła do kolekcji 


ibis 


leteji była właśnie mumia kota kupiona 
w Egipcie od hondlana slarołytnościo 
o wojnie dziwnymi drogami trafiła 
ona do rąk prywatnych I dzięki stara 
niom p. Sagana tostała przekarana do 
Mureum Archeologiernego 

treświatlenie rentgenowikie wykota 
lo, ła w dolnaj eząści kociej mumił tnaj- 
duje sią jokiś przedmiot = prawdopo- 
dobnie rwój papirus 


albo tablierka, 


Jatali uda sią go wydobyć, mołna bą- 


wania kota. 


Wschodzie, Jednym z zabytków tej ko- 


JANKA  dbszla do 
wniosku, że wypada być 
melomanem. Nie lubi 
muzyki, ale chodzi na 
koncerty, godzinami 
wsluchuje się w płyty. 

WOJTEK czasami nie 


rozumie czegoś na lekcji, 
ale nie chce pytać się o 
nic nauczycieli, bo boi 
się, że straci opinię bar- 
dzo dobrego ucznia. 


AGATA miała wielką 
ochotę pójść na prywat- 
kę, na którą zapraszał 
ją kolega. Jednak mimo 
jego próśb odmawiała i 
chłopiec się obraził. Te- 
raz Agata bardzo żałuje. 


Te trzy sprawy były po- 
czątkiem naszej dyskusji, 
dziś zabierają głos ko- 
lejni czytelnicy: 


Poza 


To, co robi Janka, to po 
prostu POZA. Melomanem 
jest taki człowiek, który słu- 
cha i interesuje się muzy- 
ką z przyjemności, dla 
siebie, a nie po to, aby po- 
kazać to otoczeniu. 


Iwona G. z Prudnika 


Ważny jest tylko cel 


Nie twierdzę, że Janka 
jest wybitnym znawcą mu- 
zyki ale czy kiedyś, gdy 
dojdzie ona do prawdziwe- 
go znawstwa przedmiotu, 
ktokolwiek będzie umniej- 
szał wartość jej pięknej 
pasji tylko dlatego, że we- 
szła w świat dźwięków 
dzięki snobizmowi? Wła- 
śnie snobizmowi. To praw- 
da, ale co z tego?! 


Halina z Nowej Soli 


Nic hurtem 


Człowiek taki jak Janka 
uważa, że jego autorytet 
rośnie w oczach otoczenia, 
bo interesowanie się muzy- 
ką poważną jest czymś 
godnym uwagi i wartym 
szacunku. Myli się bardzo! 
Autorytet i szacunek może 
tu bowiem uzyskać tylko 
ten, kto rzeczywiście inte- 
resuje się muzyką i nie słu- 
cha hurtem wszystkiego 
jak leci. 

„Sun* 


Częsty błąd 


Jestem z naury taka sa- 
ma jak Wojtek. Nie rozu- 
miem, a boję się do tego 
głośno przyznać. I to jest 
właśnie błąd, który popeł- 
niam. Bo to jest jedyna o- 
kazja — jeśli w szkole się 
do tego nie przyznam, to 
potem w domu muszę go- 
dzinami siedzieć nad książ- 


ką zamiast spędzić czas 
przyjemniej. 
Krysia Z. — 
pow. Będzin 


' przekory, który 


Dla mnie wszysiko 
jasne 


Nie rozumiem tego 
Wojtek robi problem. Nie 
jest ta ani rzecz poniżająca 
ani niegodna ucznia po 
prostu normalna jeżel 
nie rozumiem, to się py 
tam 

Emfi 
Więcej odwagi! 

Mam podobne kłopoty 
jak Wojtek, a właściwie ta 
miałam, teraz należą już 
one na szczęście do rze 
szłości. Do szóstej klasy też 


nigdy nie zgłaszałam się, że 


Ń 


nie rozumiem, bo 


czegoś 
bałam się 
dobrej uczennicy. Potem 
zaczęła nas uczyć nauczy- 
cielka, która zmieniła moje 
zdanie w tej sprawie, po- 
trafiła ona zrozumieć ucz- 
nia. Nie tylko ja się pyta- 
łam. Wszyscy. I nikt się ni- 
czego nie bał. 


stracić opinię 


Jak już wspomniałem. 
wielu zależy tutaj od nau- 
czycielki, ale mimo to ra- 
dziłabym Wojtkowi, aby 
przezwyciężył swoją  sła- 
bość i pytał się w czasie 
lekcji. Świat należy do 
śmiałych! 


Anna O. — 
pow. Białobrzeski 


Nie ona jedna 


Agata nie przemyślała 
dobrze swojej decyzji i te- 
Jaz żałuje. Nie ona jedna. 
Ja też nie chciałam dać 
chłopcu swojego adresu, 
choć bardzo o to prosił. Ro- 
zumowałam podobnie jak 
Agata: „skoro mu na mnie 
zależy, to o adres sam się 
postara”. Skutek jest taki, 
że wakacje dawno minęły, 
a listu od niego nie dosta- 
łam. I pewnie nie dostanę 
już nigdy, a on nie będzie 
wcale wiedział, że na ten 
list tak czekałam. 
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Bezczelny... duch 


Uważam, że dziewczyna 
to najdziwniejsza istota na 
świecie. Ma w sobie ducha 
czasem w 
rządzi 


bezczelny sposób 


dnie dokladnie okraślić etos tmumifiko- 


Jaroslawowi Saganowi Ryttard Wój- 
[U cik poświącii specjalny rordriał w ibio- 
tie reportały pt. „Odmiańcy”. 


(wą „Echa Kravowa”) 


eieiką 
nó tym 
w odpowiednim mom 
cje zagluszyć, a Agata 
nie potrafila Dmęki jedn, 
jej listaw a umiknęlam 
podobnej pomyłki. Niewąt 
pl e poatąpilabym "M 
jak | oma, i teraz żalowa 
labym Agacie awdńę 
czam to, że jestem weęś 
wia 
Anka 1. 
4 Wrocławia 
Komedia 
Agato, nie € fńie roza 
miem! Skoro, jak sześć, 
miałaś ochotę pójść na 


prywatkę, to po co ta csła 


komedia?! 
Basia D. 
z Kołna 
Być sobą 
Agata jest sama sobie 
winna. W tych sprawach 


trzeba po prostu być 
tzn. jak si 
na prywat 
Takie pc 


ale zawsze 
zie, wtedy mie będzie 
żadnych komplikacji 


„Blondyn 


Po prostu życie 


Mimo że jestem chłopa- 
kiem — nie zgadzam się z 
Markiem K. To nie tylko 
dziewczyny bez przerwy u- 
dają. Chłopcom też wiele w 
tym względzie nie brakuje 
Czyżby Markowi nie zda- 
rzyło się nigdy myśleć co 
innego, a udawać co inne- 
go? Bo mnie zdarzało się to 
nieraz. I wcale się tego nie 
wstydzę, ani nie uważam, że 
to jakaś gra. Po prostu ży- 
cie tego od nas wymaga. 


„Dariusz” 
A Ty? 


Czy Tobie zdarzyło się 
myśleć co innego, a mó* 
wić co innego? 


W jakich okoliczno- 
ściach? Dlaczego? 


Czy ze względu na 
„bezczelnego ducha” czy 
dlatego, że „życie tego 
wymaga”? A może po- 
wód był jakiś inny...£ 


Napisz! Czekamy na 
Twój list! Na kopercie 
zaznacz tytuł dyskusji: 


„Myślę i mówię”. 
KLUB NASTOLATKÓW 


Ten list zastanowił mnie bar= 
dziej niż inne. A że Sprawa do- 
tyczy nie tylko Edka, postanowi- 
łem więc odpowiedzieć na ła 
mach „Świata Młodych” Ale 
przeczytajcie najpierw fragment 
jego listu 


„Droga Redakcjo! Jestem 
ucznierń szkoły podstawowej 
Chociaż nauczyciele mt wią 
jestem zdolnym M 
siągam dobrych 
ce. Powtarzałem k 
zapowiada się n 
VIII. Jednak to 
martwi, poniewa 
tylk: sportem 
gdzie istnieją sportowe szkoły 
Uważam. że tylko tam mógłbym 
urealnić swoje marzenia 
mistrzem” 


Z BOCZNEJ TRYBUNY 


NAUKA 
I SPORT 


Tak się złożyło, że kilka dni 
temu rozmawiałem ze słynnym 
piłkarzem Stanisławem  Oślizło 
Ten wzorowy pod każdym wzglę- 
dem zawodnik opowiadał o pił- 
karskich szkółkach  prowadzo- 
nych w Górniku Zabrze. Aje pan 
Stanisław spowaźniał, kiedy poru- 
szyłem sprawę nauki entuzjastów 
futbolu... Wielu z nich nie po- 
trafi, niestety, pogodzić sportu z 
nauką. 

W Polsce nie ma specjalnych 
szkół sportowych, w których 
uczniowie zdobywaliby wyłącznie 
umiejętności fizyczne. Owszem, 
w wielu szkołach: istnieją klasy 
sportowe, gdzie uczniowie obok 
normalnej nauki mają zwiększo- 
ną liczbę godzin 'wf. Warunkiem 
przyjęcia do takiej klasy są nie 
wyniki na stadionie czy lodowi- 
sku, ale oceny na świadectwie. 
Nawet „trója” z polskiego, mate- 
matyki.. powoduje natychmiasto- 
we przeniesienie do zwyczajnej 
klasy, Mam więc poważne wąt- 
pliwości czy Edek zostałby przy- 
jęty do grona uczniów — spor- 
towców. Zresztą ze swoją „pil- 
nością” i podejściem. do obo- 
wiązków nie wiem czy stać by go 
było na systematyczny i trudny 
trening. 

Samym sportem żyć nie moż- 
na. Trzeba umieć pogodzić go z 
nauką w szkole, uczelni. I dlate- 
go przypomnę Edkowi słynne i 
akiualne do dziś powiedzenie 
Plutarcha, jednego z najwięk- 
szych myślicieli starożytności: 
„Tylko umiejętne połączenie ćwi- 
czeń cielesnych i umysłowych 
czynią duszę rozważną i męską”. 
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Jerzy Gorgoń, Górnik Za- 
brze, obrońca. 


Gadocha, 
Warszawa. napastnik 


Legia Zbigniew Gut, Odra Opo- 


le, obrońca. 


Roman Jakóbczak, Lech 


Poznań, pomocnik. 


PTARĘKZET Sg 
* 


W następnym numerze: Zdzisław Kapka, Henryk Kacperczak, Kazimierz Kmiecik, Marek Kusto i Grzegorz Lato. 


Zygmunt Kalinowski, 
Śląsk Wrocław, bramkarz, 


Fot.: Mieczysław Szymkowski 


Kto z Was pragnie być szyb- 
ki, wytrzymały, zwinny i zręcz- 
ny? Wszyscy! Proponujemy 
więc Wam  mini-basket, grę 
bardzo podobną do normalnej 
koszykówki, posiadającą u- 
proszczone przepisy i urządze- 
nia dostosowane do Waszych 
możliwości fizycznych. A więc 
od dziś gramy w mini-basket, 
czyli w mini-koszykówkę. 


roku, ale już 
Trudno dziś powiedzieć kto wielu zwolenników i propaga- 


sobie Zdecydowaliście się? A więc 
do roboty! 


wymyślił tę grę, najczęściej torów. Sądzimy, że wśród nich E 
autorstwo przypisuje się Ame- znajdą się wszyscy nosi czytel- Budujemy boisko 


rykaninowi Jay Archerowi. Ale nicy, 


to przecież nieważne. W na- zgrabną sylwetkę, kocią zręcz- 
umiejętność 


szym kraju żywot mini-koszy- ność 


mieć z ę 
; Podobno jest to zadanie 
trudne, ale na wszystko znaj- 


dzie się rada. 


kówki nie jest długi, bo przy- zespołowego działania dla u- 


szła na świat dopiero w 1967 zyskania wspólnego 


pe—flm—m_ pys1-Boisko 
q——— 


15 


sukcesu. Przede wszystkim musimy 


zdobyć tablice z* koszami. 
Można je wykonać w szkole 
na lekcjach wychowania tech- 
nicznego, w pracowni MDK 
lub przy pomocy rodziców, 
którzy przecież do wszystkiego 
mają złote ręce. 


Nostępnie szukamy odpo- 
wiedniego na boisko placu. 
Powinien on mieć kształt pro- 
stokąta o wymiarach 12x18 m. 
Można również grać na bois- 
ku do koszykówki, ale prze- 
cież najwygodniej mieć włas- 
ne. Boisko wyznaczamy wyraż- 
nymi liniami, tak jak na rys. 1. 
Na końcach boiska, na meta- 
lowych stojakach lub na koł- 
kach zawieszamy drewniane 


tablice z przytwierdzonymi do 
nich metalowymi obręczami o 
grubości 2 cm i średnicy 45 
cm. Kształt i wymiary podaje- 
my na rys. 2. Obręcze z siat- 
kami przymocowujemy w od- 
ległości 15 cm od wewnętrz- 
nej strony tablic i 25 cm od 
dolnych krawędzi. Górna kra- 
wędź tablicy powinna znajdo- 
wać się 260 cm nad po- 
wierzchnią boiska. 


Do gry w mini-koszykówkę 
używamy piłki skórzanej (lub 
z plostyku) o wymiarach: ob- 
wód 68-73 cm; waga 450— 
500 g. 


Boisko już przygotowaliśmy, 
a teroz szukamy kandydatów 
do wspólnej zabawy. 


Drużyna 


Do drużyny przyjmujemy 
8—10 zawodników, wybieramy 
kapitana i... studiujemy prze 
pisy. Ale o przepisach minl- 
-koszykówki napiszemy w na- 
stepny wtorek. A tymczasem 
możecie trenować kozłowanie 
piłką i rzuty do kosza z róż- 
nych odległości i pozycji. 


| jeszcze jedno! Poszukajcie 
jak najszybciej dorosłego o- 
piekuna-instruktora, który bę- 
dzie Wam towarzyszył we 
wszystkich rozgrywanych me- 
czach, 
RYSZARD RATAJCZYK 


PALLAVOLO 
— tam znaczy: 


POLSKA 


w miejscowości Fano, 
we Włoszech, nad Adriaty- 
kiem, my, Polacy, mamy 
wielu przyjaciół. I to do- 
brych przyjaciół — takich, 
którzy sporo wiedzą o na- 
szym kraju, szczerze się 
interesują tym, co Polacca 
(Polacy) u siebie budują, 
czym się szczycą. Skąd 
ta zainteresowanie? Otóż 
„ambasadorem polskości 
jest tu pani Lidia Chmiel- 
nicka, Polka, trenująca z 
powodzeniem tutejszą dru- 
żynę siatkówki. A siatków- 
ka po włosku — to palla- 
volo. 

Pani Lidia, olimpijka nie 
tak dawno startująca w 
naszej reprezentacyjnej 
drużynie mająca na swym 
koncie dwa wicemistrzos- 
twa Europy, jest tu osobą 
cieszącą się ogromną popu- 
larnościa i szacunkiem. 
Trenowana przez nią żeń- 
ska drużyna „Metauro mo- 
bili” dzięki niej znalazła 
się w I lidze. Dziś o pol- 
skiej pallavolo głośno jest 
wśród włoskich _ kibiców. 
Zrozumiałe więc, dlaczego 
mieszkańcom Fano wszyst- 
ko, co polskie, stało się 
bliskie. (kk) > 


— Czuję, że staje się zupełnie inna, gdy słucham, 
jak On śpiewa, 

— Zastanów się, co mówisz!? Przecież to nie jest 
do słuchania. Takie ckliwo-żałosne zawodzenie. Jest 
strasznie staroświecki, On nigdy w życiu nie dorobi 
się swojego longplaya. Jeżeli mu kiedyś wydadzą 
singlową płytę, to będzie szczyt Jego kariery. Naj- 
większy sukces życiowy. 

— Co mnie obchodzą jakieś listy przebojów, sukce- 
sy, przecież tych piosenek nie można porównać do 
żadnych innych. 

— Myślałem, że masz lepszy gust. Słuchaj awan- 
gardy, to jest wspaniałe! Ale On? To, co On śpiewa, 
jest smutnym kiczem. 

Odsunęła się nagle od Ryśka. Zdała sobie sprawę, 
że tak naprawdę nic ją z tych chłopakiem nie łączy. 
Owszem, potrafił być miły, nawet opiekuńczy. Ale nie 
rozumie nic. Rozprawia o longplayach, o listach prze- 
bojów, o singląch, a nie rozumie, że słuchając tam- 
tych piosenek trzeba płakać, kiedy On chce, żeby pła- 
kać i śmiać się, kiedy On chce, żeby się śmiać. . A 

Rysiek przestał jej się podobać. Zaczął ją drażnić. 
Potem nie miała dla niego czasu. Pytał: „Przyjdziesz?” 
Odpowiadała: „Zobaczę” i nie przychodziła. Przestali 
chodzić na spacery i do kina. Któregoś dnia Rysiek 
poczekał na nią przed szkołą i zapytał wprost: 

— Co się stało, Celina? Przecież to idiotyczne. Czy 
dlatego, że lubię inne piosenki, przestałaś się ze mną 
widywać? 

— Wcale nie chodzi o piosenki — skłamała. 

— Co się stało? Nie możesz mi powiedzieć? Czy 
myślisz, że ja nic nie widzę? Coś się między nami 


zmieniło. 
— Nie się nie zmieniło. — Celina mówiła to zupeł- 


* 
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nie beznamiętnie, znudzona, nie ukrywała, że nie ma 
ochoty rozmawiać. — Po prostu nie mam czasu. 

— Nie masz czasu dla mnie — poprawił. 

Celina nie protestawała. Było jej obojętne, co o niej 
myśli. Chciała tylko jednego: jak najszybciej iść do 
domu. Nie może się spóźnić. Za niecałe pół godziny 
rozpoczyna się w radio audycja, będą nadawane jej 
ukochane piosenki: 

— Naprawdę nie masz ań nie do powiedzenia? — 
Rysiek próbował zajrzeć jej w oczy. 

— Nic. Spieszę się do domu. Nie mogę się spóźnić. 
Trzymaj się Rysiek, cześć? 


Machnęła jeszcze ręką i pobiegła. Nie obejrzała” się 
ani razu. ć 


Rodzice także jej nie rozumieli, kiedy próbowała ich 
wtajemniczyć w swoje doznania. A przecież tak nie- 
dawno, rok, dwa lata temu, bez trudu odnajdywała 
z mamą wspólny język. Mama miała wiele kłopotów 
w pracy i z tatą, który dom traktował trochę jak 
jeszcze jeden hotel na -trasie swoich podróży służbo- 
wych. Celina wiedziała o tym, ale nie potrafiła się 
przejąć jej kłopotami. Z ojcem jeszcze nigdy Celinie 
nie udało się porozmawiać poważnie. Dzieliła ich ja- 
kaś niewidoczna ściana, która wydawała się nie do 
przebycia. Zresztą nie pragnęła żadnych poważnych 
rozmów. Tonęła coraz głębiej w swoich wzruszeniach. 
Zaczęła je ukrywać. Sama nie wiedziała czego się boi. 
Drwiny? Niezrozumienia? Gniewu? Co się z nią dzie- 
je? Kto sprawił, że chodzi nieprzytomna, zawsze za- 
myślona, że słyszy ciągle te melodie, które nie dają 
jej spokoju? c.d.n. 


1) Kantylena — typ melodyki o charakterze lirycznym. 
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przyjmują urzędy pacziowa 
wiejscy ? 


miesiąca 
nywać można równieź na 
1-1000%0 Cen 


Ruch”, ul, Towaro 
, do 19 dnia siąca 
poprzedzającego okres prena 
meraty. Prenumeratę ze ziece 
niem wysylki za granicę, która 
jest o W proc. droższa od Xra 
jowej, przyjmuje Biuro Kal 
portażu Wydawnictw Zagra 
nieznych „Prasa- Ksiąźka-Rueh" 
ul. Wronia £), 90-46 Warszawa 
konto PKO nr 1-$-19%024. Sprze- 
daż egzemplarzy numerów zde- 
zaktualizowanych uprzednie 
pisemne zamówienie prowadzi 
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PIERWSZA POLSKA 
SZTUCZNA SKÓRA 


PIONKI. Miłośnikom płyt gramofo- 


KOŁOBRZEG. W pracowni pani Ger- 


nowych znane sq zakłady „Pronit* w 
tym mieście. Przy zakładach powstała 
w rekordowym czasie (2 lata) pierwsza 
w Polsce fabryka... sztucznej skóry 
„Polcofarm*. Rozpoczęły już produkcję 
urządzenia _ wytwarzające włókniste 
podłoże sztucznej skóry, tzw. włóknice. 
Niebawem z taśmy produkcyjnej zejdą 
pierwsze metry sztucznej skóry — polco- 


trudy Nowakowskiej można obejrzeć 
flotyllę okrętów egipskich; greckie thie- 
ry, rzymskie liburny, draakary Wikingów, 
bałtyckie kogi, hiszpańskie karawele — 
słowem niemal wszystko, co stworzyli 
dawni szkutnicy i wyobraźnia autorki. 
A wszystko to jest wykonane z rybich 
ości. Pani Gertruda Nowakowska uzy- 
skała dla swojej flotylli patent nr 7980. 


ZSRR. Stocznia w Baku buduje na 
podstawie projektu odeskich konstruk- 
torów flotylle statków, których zadaniem 
będzie ochrona czystości mórz. Resztki 
ropy i smarów z wyładowanych tankow- 
ców — wypłukiwane wodą i spuszczane 
dotychczas do morza — będą odbierane 
przez te statki i przekazywane do o0- 
czyszczalni, Pierwsza seria statków-czy- 
ścicieli zacznie już wkrótce służbę na 
morzach: Kaspijskim, Czarnym, Azow- 
skim i Bałtyckim. 
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W. BRYTANIA. Od roku istnieje w 


Szkocji młodzieżowy zespół muzyczno- 
teatralny, noszący tę oryginalną nazwę 
(w Anglii 7 proc. mieszkańców włada 
84 proc. wszystkich naturalnych bogactw 
kraju). Powstał on z inicjatywy entuzja- 
sty sceny robotniczej, Johna Macgratha, 
i występuje przed publicznością prze- 
mysłowych okręgów Szkocji z progra- 
mem składającym się z ballad, ske- 
czów, parodii i monologów. 16 wyko- 
nawców rekrutuje się spośród młodzie- 
ży szkockiej i wspólnie układa teksty 
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POCZTOWY 


farmu, (bis) 


(bis) (iot) 


scen i piosenek. (wp) 


RZYPOMNIAŁA sobie, że ma ciągle te niesz- 
częsne bruliony, które razem zszyte tworzyły 
> gruby tom, jeszcze do niedawna najważniejszą 
rzecz w jej życiu. Teraz wiedziała, że musi się z nim 
natychmiast rozstać, jakby to. był odbezpieczony gra- 
+ nat czy bomba zegarowa, która zaraz ma eksplodowąć. 
W pierwszej chwili postanowiła go spalić. Tylko gdzie? 
Nad kuchenką gazową? W zagraconej łazience? Mógł- 
by z tego powstać prawdziwy pożar! A jednak na- 
tychmiast musi pozbyć się tego brulionu — dowodu 
sprawy, o której chciała jak najszybciej zapomnieć. 
Spojrzała w otwarte drzwi balkonu. Wyjęła brulion 
2 torby i mie patrząc w dół, rzuciła go szerokim łu- 
„kiem na ulicę. Brulion jak dziwny ptak rozpostarł 
skrzydła kartek i zaczął szybować z wysokości dzie- 
siątego piętra. Opadał powoli, w każdym razie Celi- 
mie, która śledziła jego lot, tak się wydawało. W rze- 
czywistości trwało to parę sekund. Wychylona z bal- 
konu widziała jeszcze kolorową okładkę z ulubionym 
zdjęciem. To dziwne, ale nie czuła ani żalu, ani smut- 


ku. Uczucia te były dalekie, nierealne, nieprawdziwe. 
Coś-odchodziło razem z kartkami, które wiatr szarpał 
tam w dole. Patrzyła na nie obojętnie. Ulatywały co- 
raz dalej i dalej. 

Nagle obraz padających na ulicę kartek przysłoniła 
jej dziewczyna podobna do niej samej. Dziewczyna 
schyliła się nad kartkami. Jasne, długie włosy rozsy- 
pały się w nieładzie. Podniosła jedną i czytała. Póź- 
niej spojrzała w górę, badała, skąd spadły. I tak zo- 
stała na chwilę z twarzą uniesioną ku górze, zastygła 
w niemym pytaniu. Celina odruchowo cofnęła się od 
okna. Nikt nie może się dowiedzieć, że to ona, Celina, 
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pisała kiedyś w tym brulionie, że to ona wycinała fo- 
tografie i wklejała je pieczołowicie, że... 

Kiedy to się właściwie zaczęło? Trudno dokładnie 
określić. Celina, tak jak inne dziewczyny interesowała 
się muzyką, a raczej piosenką. Taka była moda 
Wszyscy mieli na ten temat jakieś zdanie, własne czy 
też zapożyczone. Każdy miał ulubionego piosenkarza, 
zespół, melodię, albo też zachwycał się słowami pio- 
senek, które zwykle mówiły o tym, na co się czeka, 
o czym się marzy. 

Odkryła dla siebie muzykę. To znaczy spostrzegła 
że potrafi pogrążyć się cała w melodii, której dotąd 
nie znała, nie rozumiała. Stało się tak, że śpiewność 
kantyleny *) budziła w niej nieznane dotąd uczucia, 
pod powiekami łaskotały łzy, muzyka wypowiadała ją 
samą, lepiej, pełniej niż jakiekolwiek słowa. Któregoś 
dnia spostrzegła, że coraz częściej jej wzruszenia łączą 
się z melodiami, które śpiewał On. Poczuła potrzebę 
podzielenia się z kimś swoimi myślami. Teraz dopiero 
oceniła w pełni fakt, że ma swojego chłopca. Bo U 
niej w klasie prawie każda dziewczyna miała sympa- 
tie. Celina nie była gorsza od innych dziewczyn. Lu- 
biła Ryśka. Spacery, długie rozmowy, nagłe dotknięcia 
dłoni, niby przypadkowe, a przecież wyczekiwane. 
Słowa, które rwały się nagle i zapadające potem mil- 
czenie. 

Teraz Celina zapragnęła, żeby Rysiek dał się zapro” 
wadzić w świat muzyki, która ściskała wzruszeniem 
jej serce. | TE+2 z 

— Czy słyszałeś Jego ostatnią piosenkę, tę o różach 
i dziewczynie? — zapytała Ryśka, 

— On się w ogóle nie liczy. Mogę ci to zaraz udo- 
wodnić. Nie ma Go na żadnej liście przebojów. 

— Nie o to chodzi! — przerwała mu rozdrażniona. 

—A 0 co? 


